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Pieśń je­de­na­sta. 29 mi­nut i 3 se­kun­dy




Pięk­nie pie­jesz, o nie­zna­jo­my, bu­dzisz mnie 
Pięk­nie pie­jesz, o nie­zna­jo­ma, bu­dzisz mnie 
Pro­sząc mnie o gło­śną od­po­wiedź na cie­bie 
Ta­jem­ni­cze re­gu­ły za­wo­ła­ły mnie tu­taj 
nie­po­trzeb­ne jest mi ich zro­zu­mie­nie 
Je­stem ko­bie­tą ze zła­ma­nym sta­wem bio­dro­wym 
Mo­je daw­ne ge­sty za­koń­czy­ły się wresz­cie 
Oce­niam je ja­ko nie­do­sta­tecz­ne for­my ba­le­to­we 
wy­wi­ja­nie no­ga­mi i rę­ka­mi we­dług usta­lo­nych re­guł 
Mo­je ca­łe ży­cie to był wiel­ki wy­ścig po­ko­ju 
Ja uta­len­to­wa­ny, lecz nie­do­świad­czo­ny kie­row­ca 
w środ­ku se­zo­nu za­czy­nam spa­dać w ran­kin­gach 
nie po­tra­fię spro­stać wy­so­kim ocze­ki­wa­niom 
ja­kie na­rzu­ca mi am­bit­na pu­blicz­ność te­atral­na 
Za­miast je­chać pro­sto, z du­żym im­pe­tem pro­sto 
skrę­ci­łam na dziw­ne dro­gi, ły­ka­jąc żwir z po­bo­cza 
zna­la­złam so­bie mój oso­bi­sty po­ścig 
za tym, któ­ry ko­chał mnie grzecz­no­ścio­wo 
przez 29 mi­nut i 3 se­kun­dy 
po­tem już nie, po­tem już tyl­ko płacz 
By­łam do­sko­na­łą ak­tor­ką te­atral­ną, słod­ka żmij­ka 
tak mnie prze­zy­wa­li moi drob­ni przy­ja­cie­le 
przy­jem­ne wła­zi­dup­ki li­żą­ce mi opusz­ki pal­ców 
Mo­je ro­le by­ły wy­ma­ga­ją­ce po­świę­ceń 
„Ni­g­dy nie bę­dę two­ja w po­lu rzod­kie­wek” 
Wy­żej oczy, wy­żej nad pu­blicz­ność, nad 
Me­lo­dra­ma­tycz­nie do gra­nic obrzy­dli­wo­ści 
za­ko­cha­łam się w sta­ży­ście, grał drze­wo w tle 
Nikt go wte­dy nie za­uwa­żył, tyl­ko ja nie­ste­ty 
Skry­wał się na­gi za ga­łę­zia­mi, wsty­dząc się 
Na­gi, scho­wa­ny przed kar­cą­cym wzro­kiem 
wcią­gnął mnie do swo­jej czar­nej dziu­pli 
na 29 mi­nut i 3 se­kun­dy 
po­tem uciekł wraz z ca­łym sztucz­nym li­sto­wiem 
Ob­ciął mi rę­ce, no­gi, gło­wę, wło­sy, rzę­sy 
za po­mo­cą chiń­skie­go ze­sta­wu do ob­ci­na­nia 
wy­dłu­bał ze mnie wnętrz­no­ści, por­cja ro­so­ło­wa 
Po­zo­sta­wił mnie ka­dłu­bem, bez wła­ści­wo­ści 
wy­pie­przo­nym na ja­kieś nie­przy­jem­ne wa­run­ki 
at­mos­fe­rycz­ne, wte­dy by­ło zim­no i mo­kro 
Jeź­dzi­łam ca­dil­la­kiem, pi­jąc dro­gi ko­niak 
z gwin­ta, sa­piąc z przy­jem­no­ści i be­ka­jąc 
Oto po­ca­łun­ki mą­cą­ce mo­ją mar­ność 
Słod­kie po­ca­łun­ki pro­sto w usta, z gwin­ta 
Za­ła­ma­na ner­wo­wo ak­tor­ka bie­ga w no­cy 
Nie chcia­łam ni­ko­go in­ne­go już wię­cej 
By­łam bo­ga­ta, ale to nie by­ło nic war­te 
Zo­sta­wił mnie z je­go do­ci­ska­mi pal­ców 
ła­twy do roz­po­zna­nia spraw­ca za­mie­sza­nia 
Je­go in­ten­syw­ny za­pach cią­gle mia­łam na so­bie 
Jeź­dzi­łam płyn­nie przez roz­świe­tlo­ne bul­wa­ry 
na­wet roz­bi­ja­jąc swój wóz w ko­lo­rze ecru 
mia­łam w ustach je­go zna­ko­mi­ty smak 
Wy­pa­dek spo­wo­do­wał mo­je ku­la­we in­wa­lidz­two 
Mia­łam wie­le oka­zji na przy­jem­ne chwi­le 
z pach­ną­cy­mi jesz­cze pro­duk­cją, jesz­cze fa­bry­ką 
ale sta­łam się umar­ła dla pu­stych od­wło­ków 
Sta­łam się jed­no­oso­bo­wą za­kon­ni­cą 
ode­pchnię­tą, z wbi­tym ka­wał­kiem ka­ro­se­rii 
w ko­lo­rze kre­mo­wym w pięk­ne bio­dro 
Wy­cię­ty z ty­łu mój czar­ny ha­bit z wy­le­nia­łą eto­lą 
któ­rą mia­łam na so­bie w tam­ten wie­czór 
Zło­ży­łam ślu­by czy­sto­ści dla te­go, któ­ry od­szedł 
w su­mie chrza­nił mo­ją kon­dy­cję psy­chicz­ną 
Oto rzu­cam mi­lio­ny nie pe­reł, ale dia­men­tów 
przed nie­god­ne­go 
Niech ko­pie on te ka­mie­nie po­świę­co­ne 
Niech je­go but zgnie­cie ich mi­ne­ral­ne struk­tu­ry 
Niech wresz­cie po­śli­zgnie się na nich 
I niech stłu­cze so­bie bo­le­śnie staw bio­dro­wy 

 





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest udostępniony na licencji Licencja Wolnej Sztuki 1.3
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/rolando-piesn-jedenasta-29-minut-i-3-sekundy

      Tekst opracowany na podstawie: Bianka Rolando, Biała książka, Wydawnictwo Święty Wojciech, Poznan 2009.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów autora. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Kopeć, Paweł Kozioł, Jan Szejko.

      Okładka na podstawie: steve p2008@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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